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„...PRZYSIĘGAM NARODOWI POLSKIEMU BYĆ UCZ­

CIWYM, ZDYSCYPLINOWANYM, MĘŻNYM I CZUJNYM | 
ŻOŁNIERZEM POLSKI LUDOWEJ, PRZYKŁADAĆ SIę| 

GORLIWIE DO SZKOLENIA WOJSKOWEGO, WYKONY­

WAĆ DOKŁADNIE ROZKAZY PRZEŁOŻONYCH I PRZE-1 

PISY REGULAMINÓW...“

(Z Roty Żołnierskiej Przysięgi)

U
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0 regulaminowy porządek dnia
Regulaminy Sil Zbrojnych Rzeczypospolitej Polskiej 

regulują cały tok służby i życia żołnierskiego, oraz okreś­
lają dokładnie obowiązki i prawa żołnierza. Nasze regu­
laminy oparte są na doświadczeniach bohaterskiej Armii
1 Marynarki Radzieckiej, są one regulaminami armii no­
wego typu, bazującymi na głębokiej świadomości poii-
tyCZSClSŁEiepRŻESTRZEGANIE ^™woWICH 
POI ZĄDKU DNIA — TO JEDEN Z PODSTAWOWYCH
CZYNNIKÓW, SKŁADAJĄCYCH M a’
ZIOM WYSZKOLENIA I DYSC YPLINY NASZY cjl MA- 
RYNARZY, NA ZWARTOŚĆ I SIŁĘ BOJOWĄ LUDO-
''^"bez^dokładnej^znajomoSci regulaminów 
NIEB£ MO« S^EZESTEZEGANEa UEGÜLAMINO-

MOŹE SScUÄ ÄMÄ
NIEĆ WYSZKOLENIOWYCH. ......

Doświadczenia nabyte w ostatniej kampanii tetris 
przez przodujące okręty oficera S. i M. oraz mn® Jed“?' 
siki i pododdziały Marynarki Wojennej jasno i dobitnie 
wskazuia nam, jak ważną rolę odgrywa przestrzeganie 
regulaminowego porządku dnia w wyszkoleniu maryna- Jzy jSermŁynarze dbają o porządek, jeżeli wyrobią 
w «obie nawyki konieczne do przestrzegania tego po- 
Sądku znają regulaminy i wiedzą co i dlaczego się od

r1?h rrii äzäSä&ICkuPtremi,1ilbTjŁtkaW06ta1a się Jednostk, prM-

dUjąw'uzyskaniu zaszczytnego tytułu przodownika wy­
szkolenia bojowego i politycznego, w uzyskamu zespoto- 
wego przodownictwa pododdziału decydującą rolę odgry­
wa znajomość regulaminów i porządku dma oraz ściśle
iCh prrzez dokładną znajomość regulaminów i praktycz­
ne ich stosowanie w codziennej służbie, i w sz.iolemu 
podwładnych, dzięki przestrzeganiu obowiązujących prze­
pisów i porządku dnia, oraz poprzez racjonalne wyko­
rzystanie godzin przeznaczonych na szkolenie, dzielony 
bosmana PANASEWICZA, bosmanmata REMBALSKIE- 
GO mata JANICKIEGO i DELIMATY stały się PRZO­
DUJĄCYMI W MARYNARCE WOJENNEJ.

Dzięki dokładnej znajomości regulaminów i instruk­
cji mat JANICKI, st. mar. CHUDY, mat WYSOWSKI 1 
mar. BYSTRZYCKI stali sie mistrzami artylerii Mary­
narki Wojennej, a mat ».DOMIN, st. bosman SURMACE- 
WICZ i bosmanmat PAWLAK — zostali mistrzami łącz­
ności Mar. Woj. Dziesiątki i setki przodujących specja­
listów Marynarki Wojennej zawdzięcza swe osiągnięcia 
doskonalej znajomości i ścisłemu przestrzeganiu regula­
minów.

Głęboka świadomość polityczna i miłość do okrętu, 
wypływająca z wyrobienia w sobie regulaminowych na­
wyków marynarskich spowodowała, że załogi oficerów 
S., U. i M. przodują dziś w remontach, wykonując przed 
terminem wyznaczone prace. Sławnymi są dzisiaj w Ma­
rynarce Wojennej nazwiska przodujących w remontach 
podoficerów i marynarzy: bosmanmata NUCONIA, bos­
manmata BĄCZYKA, mar. WOŁOSZYNA i wielu in­
nych.

Niedawno przybyli do naszych jednostek młodzi ma­
rynarze — przodownicy pracy, budowniczowie socjali­
stycznej stolicy, Żerania i Nowej Huty. Przybyli, by na­
uczyć się sztuki wojennej, by stać się obrońcami naszych 
morskich granic. Umiejętnie prowadzona z nimi praca 
podoficerów bosmanmata LEŚNIEWICZA, bosmanmata 
SZEREMETY, bosmanmata KOGUTA, mata MOŻDŻO- 
NA mata ROKITY i innych dała wspaniale rezultaty. 
Miedzi marynarze jak: mar. ZNAMIROWSKI, PAWLAK 
i POPŁAWSKI szybkę zapoznają się z regulaminami 1 
przystosowują się do regulaminowego życia, mocno sta- 
«7iaiac pierwsze kroki na drodze ku przodownictwu.

PRZESTRZEGANIE REGULAMINOWEGO PO­
RZĄDKU DNIA — TO ZEWNĘTRZNY OBJAW GŁĘ- 

ŚWIADOMOŚCI POLITYCZNEJ MARYNARZY 
7ZDYSCYPLINOWANIA, TO GWARANCJA W5PA- 

OSIĄGNIĘĆ WYSZKOLENIOWYCH. ŚCISŁE
Stonowanie się w swej służbie do regulami- 

TO MASOWY WZROST PRZODOWNICTWA, 
nrn WuSTANNE PODNOSZENIE GOTOWOŚCI BOJO­
WEJ LUDOWEJ MARYNARKI WOJENNEJ, TO SKU- 

rrAUEZPIECZENIE MORSKIEJ GRANICY NA- 
sfEg2 kZRABJU PRZED ZAKUSAM! IMPERIALISTÓW 

I ICH AGENTUR._________________________________

Kuter rybacki z NRD
urałowal gdyńską jednostkę od zagłady
W czasie silnego sztormu, 

który zerwał k tcrw ub. poniedziałek, k«te
’ „Jedności Rybackiej z 
„Gdy 117“, doznał poważnej 
awarii, tracąc ster.

Po kilku godzinach załoga 
kutra zauważyła trzy sy , 
ki jednostek rybackich, 2 
rych jedna zbliżała się i udzie­

liła im pomocy. Był to super- 
kuter z NRD z bazy w Sas- 
nitz „Johan Gutenberg“.

Dzielni rybacy niemieccy 
przyholowali polski kuter do 
Gdyni rezygnując z przypada­
jącego im według zwyczajów 
morskich odszkodowania w 
wysokości 50 proc. wartości 
uratowanej jednostki.

Naród Radziecki uroczyście o’u’nJzii
15 rocznicę uchwalenia

Konstytucji Stalinowskiej
MOSKWA. Uroczyście w 

atmosferze entuzjazmu i rado­
ści, w poczuciu dumy z suk­
cesów osiągniętych w ciągu 15 
lat, które upłynęły od uchwa­
lenia najbardziej demokratycz­
nej konstytucji na świecie, ob­
chodził naród radziecki histo­
ryczną rocznicę uchwalenia 
przez VII Nadzwyczajny 
Wszechzwiązkowy Zjazd Rad

Konstytucji Stalinowskiej.
Dziennik „Prawda“ podkre­

śla, że Konstytucja Stalinow­
ska stała się wyrazem tych o- 
gromnych przemian społeczno- 
ekonomicznych, których doko­
nał naród radziecki pod kiero­
wnictwem Partii Lenina 1 
Stalina, budując pierwsze na 
świecie społeczeństwo socjali­
styczne.

Minister Wyszyński domaga się
bezwzględnego zakazu broni atomowej

PARYŻ. 4 grudnia odbyło 
się kolejne posiedzenie podko­
misji utworzonej dia rozpa­
trzenia projektu rezolucji 
USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji w sprawie redukcji 
zbrojeń oraz poprawek do te­
go projektu wniesionych przez 
delegację Związku Radzieckie­
go. Na posiedzeniu przewodni­
czył Przewodniczący Zgroma­
dzenia Ogólnego Nervo.

Po zakończeniu posiedzenia 
do , ministra Wyszyńskiego 
zwróciła się liczna grupa ko­
respondentów z prośbą by po­
informował ich o stanowisku 
Związku Radzieckiego w spra­
wach omawianych przez pod­
komisję.

Minister Wyszyński zawia­
domił korespondentów, że de­
legacja radziecka w podkomi­
sji, podobnie jak na posiedze­
niach pierwszych komisji do- za słuszną.

maga się przyjęcia propozycji 
^SRR, ażeby Zgromadzenie O- 
goine ogłosiło bezwzględny za- 
aaz broni atomowej i ustano­
wienie kontroli międzynarodo­
wej.

— Wypowiadamy się — 
stwierdził minister Wyszyń­
ski — za jednoczesnym roz­
strzygnięciem kwestii zakazu 
broni atomowej i kwestii usta­
nowienia kontroli międzynaro­
dowej. Nie wyklucza to bynaj­
mniej konieczności powzięcia 
przez Zgromadzenie Ogólne 
zasadniczej uchwały o zakazie 
broni atomowej. Uchwała ta­
ka będzie dla wszystkich 
członków ONZ równie obo­
wiązująca jak i wszelkie po­
stanowienia Zgromadzenia O- 
gółnego, przyjęte za zgodą 
tych członków ONZ. Żadna in­
na interpretacja tego zagad­
nienia nie może być uznana

Yviciu mało i sreanioiolnych chłopow, po wykonani] 
100% planu odstaw, sprzedaje państwu dalsze ponad piai 
ilości zboża. Na zdjęciu: Średniorolny chłop z groi 
Pieczwały pow. Sztum, Kazimierz Kasprowicz przywió^ 

punkt skupu 1000 kg zboża ponad plan.

Już 74 tysiące hodowców bydt;
otrzymało premie i dyplomy uzna]

WARSZAWA. Z całego kra­
ju nadchodzą meldunki o 
przebiegu premiowania przo­
dujących hodowców bydła, 
połączone z pokazami hodo­
wlanymi. Przyznane na pod­
stawie odnośnej uchwały Pre­

zydium Rządu premie pi] 
ne, dyplomy uznania 
pochwalne otrzymało d«j 
czas egołem 74 tysiące 
nionych rolników — 1 
ców ze wszystkich 
wództw.

Min. Wierbłowski piętnuje
dywersyjną akcję imperialistów w ONZ
PARYŻ. Na wtorkowym po­

rannym posiedzeniu specjal­
nej Komisji Politycznej Zgro­
madzenia Ogólnego rozpoczę­
ła się dyskusja nad zgłoszo­
nym przez blok anglo - amery­
kański punktem porządku 
dziennego w sprawie powoła­
nia międzynarodowej komisji 
dla zbadania warunków prze­
prowadzenia wyborów w Re- 
publico Sońskiej, w Berlinie 
i w NRD.

We wtorek po południu wy­
głosił przemówienie szef dele­
gacji polskiej minister Wier­
błowski, który oświadczył 
między innymi:

W związku z wnioskiem 
trzech mocarstw postawiono 
dziś rano wniosek o zaprosze­
nie przedstawicieli Niemiec 
zach odnich i NRD. Delegacja 
polska uważa, że wniosek ten 
jest, dalszą próbą nieudanego 
organizowania bezprawnej ak- 
ej'i na forum ONZ. Gdyby 
mocarstwom zachodnim na­
prawdę zależało na zjednocze­
niu Niemiec, to podjęcie pra­
ktycznych kroków w tym kie­
runku mogło już dawno nastą­
pić. Już dawno mogli Niemcy 
ze wschodu i zachodu zasiąść 
do stołu obrad i wspólnie za­
decydować o własnym losie.

Tego rodzaju sugestie wysu­
wa właśnie Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna i Front 
Narodowy Niemiec Demokra­
tycznych, skupiający Niemców 
z obu części kraju. Tego pra­
gnie naród niemiecki, lecz dla­
czego to się stało? Dlatego, że 
faworyt Stanów Zjednoczo­
nych P. Adenauer, którego pi­
smo przedstawiają Narodom 
Zjednoczonym 3 mocarstwa o- 
rasp jego poplecznicy utrzymać

się mogą przy władzy tylko w 
Niemczech rozbitych, w Niem­
czech zachodnich, w których 
faszyzm i hitleryzm podnosi 
głowę.

Droga zjednoczenia Niemiec, 
którą wskazuje NRD i Front 
Narodowy Niemiec Demokra­
tycznych w obu częściaen Nie­
miec, dowodzi, że naród nie­
miecki znalazł właściwą drogę 
do jedności i pokoju, z tej dro­
gi nie mogą go zawrócić ani 
manewry p. Adenauera ani 
manewry jego mocodawców. 
Z tej drogi nie mogą go za­
wrócić również nielegalne u- 
chwały ONZ.

Chłopi wybrzeża przystępują masi
do dodatkowej kontraktacji

GDANSK. Coraz liczniej na­
pływają z terenu całego woje­
wództwa gdańskiego meldun­
ki o postępach akcji kontrak­
tacyjnej. W wielu gromadach- 
chłopi podejmują zobowiąza­
nia 100-procentowego wyko­
nania planów kontraktacji 
trzody chlewnej, na pierwszy 
i drugi kwartał 1952 r. Wzy­

wają do współzawodnicz 
ne gromady. Na zebranii 
madzkim w CzapkowachJ 
na Tczew - Wieś chłopi 
traktowali siedem sztuk 
no - słoninowych, podeji 
uchwałę, że plan kontra| 
na I kwartał 1952 roku 
nano w 100 proc. do 
grudnia.

Orki zimowe przebiegają pomyślnj
w całym kraju

WARSZAWA. Orki zimowe 
przebiegają w tym roku o wie­
le pomyślnej niz w roku ubie­
głym. W dużym stopniu wpły­
wają na to sprzyjające ooec- 
me pracom roinym warunki 
atmosferyczne. Dzięki wydaj­
nej pracy traktorzystów, a

także dzięki pełnej mobil 
sil pociągowych —• zai 
mechanicznych jak i ko« 
chłopi zaorali znaczne 
ry pól przeznaczone pc 
siewy zbóż jarych i roś| 
kopowych.

i nu nv&nuiü
CENNY POMYSŁ

RACJONALIZATORSKI
Spośród pomysłów racjona­

lizatorskich, które ostatnio 
zgłosili pracownicy spółdzielni 
„Jedność Rybacka“ w Gdyni, 
zwraca uwagę pomysł ob. Ja­
na Szranka i ob. Ignacego 
Grześkowiaka, którzy wynale­
źli osadnik dla silników wyso­
koprężnych. Daje on poważne 
oszczędności na paliwie oraz 
przedłuża żywotność wtryski- 
waczy i pomp paliwowych o 
ponad 200 procent.

Zastosowanie tego pomysłu 
przynosi w stosunku rocznym 
118 000 złotych oszczędności.

PRZEKROCZYLI 
SWÓJ ROCZNY PLAN

Spółdzielnia pracy robót 
morskich i drogowych im. 
Ludwika Waryńskiego w Gdy­
ni wykonała do 24 listopada 
br. swój roczny plan produk­
cyjny w 103 proc.

Do przedterminowego wyko­
nania planu przyczyniły się 
zobowiązania październikowe 
załóg produkcyjnych i działu 
technicznego, wykonane mimo 
trudnych warunków.

Prace budowlane przy na­
brzeżach w Kątach Rybackich, 
Kadynach i Piaskach pod kie­
rownictwem ob. Br. Szuflera 
zostały wykonane przedtermi­
nowo i zakończyły ogólny ro­
czny plan przedsiębiorstwa.

ZAŁOGA „ELBLĄG] 
PRZYGOTOWAŁA 

METRYKI URZĄDZI
Załoga statku PŻM w 

cinie m/s „Elbląg“ wzięłd 
ją jednostkę pod socjal] 
ną opiekę.

By zadanie to zostałc 
ściwie wykonane, przygc 
no przede wszystkim i 
maszyn i urządzeń na

Stwierdzić trzeba, 
chwili wzięcia jednostki] 
socjalistyczną opiekę, 
na „Elblągu“ pracują 
nale.

Dowodem dobrej pra<| 
łej załogi jest wykonani 
nu za październik prze| 
bląg“ z nadwyżką.
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Systematyczna praca organizacji partyjnej 
zabezpiecza wzorowe wykonywanie nakazów regulaminów

czmy młodych marynarzy
egulaminoiuego

porządku
Młody robotnik czy chłop 
erwany czasowo od swego 
irsztatu pracy, pługa czy 
sarki stanął dziś w szere- 
ch obrońców pokojowego 
swoju Polski Ludowej.
Nowy, ujęty ramami regu- 
ninów i instrukcji tryb ży- 
ł wojskowego, był dla nich 
wością i w początkach na­
ręcza! im wiele trudności, 
opływających z nieznajomo- 
. regulaminów. Uczyć żela- 
ej i świadomej dyscypliny, 
slego przestrzegania regu- 
ninów, sumiennego i gorli- 
-go wykonywania rozkazów 
t najważniejszym za da­
rn każdego z nas instrukto- 
v.
Dobrze wiemy o tym. że żoł 
:rz stawia pierwsze kroki w 
ijsku niepewnie, dlatego tez 
chwili przybycia do koszar 

odego rocznika trzeba weń 
ajać nawyki wojskowe i 
syzwyczajenia do regulami- 
wego trybu życia wojsko- 
go.
5a przykład dobrej pracy z 
odym rocznikiem może po­
żyć nam praca mata Kon- 
ołka, który każdą okazję 
korzystuje do tego, by za- 
mać marynarzy z tym czy 
iym paragrafem regulami- 

Mat Kondziołek w poga- 
lkach i rozmowach indywi- 
ilnych zapoznaje maryna- 

z ich prawami i obowiąz- 
ni. Uczy ich jak mają wy- 
lywać swoje obowiązki i 
go od nich żądają przełoże-

- Jesteście od dnia wciele- 
was do wojska marynarza- 
Ludowej Marynarki Wo- 

nej — mówi swym pod- 
idnym mat Kondziołka — 
d tej chwili spoczyw'a na 
s zaszczytne, lecz bardzo 
iowiedzialne zadanie — za­
pieczenia naszym rodzi- 
n, siostrom i braciom, ca- 

Ludowej Ojczyźnie, spo- 
nej pracy. Aby to zadanie 
jrowo wykonać, trzeba ści- 
przestrzegać nakazów re- 

aminów.
'amiętajcie o tym, co mówi 
*ulamin Służby Wewnęt-
ej: „Żołnierz winien do-
dnie znać obowiązki oraz 
konywać je umiejętnie i 
liennie“.
o tej pogadance młodzi 
rynarze z zapałem przystą- 

do wykonywania swych 
iwiązków, dokładnie rozu- 
;jąc ich znaczenie w co- 
jnnym życiu.

st. mar. H. Bonczol

Podstawą życia wojskowego 
są regulaminy i instrukcje, 
które normują tok służby, 
wyszkolenia, porządek we­
wnętrzny w jednostkach i 
pododdziałach. Podstawowym 
obowiązkiem każdego mary­
narza jest ściśle przestrzegać 
nakazy regulaminów i wcie­
lać codziennie w życie ich 
treść.

PRZYKŁAD 
CZŁONKÓW PARTII

Członkowie partii naszej 
organizacji partyjnej, rozu­
miejąc ważność tego zagad­
nienia starali się zawsze do­
skonale poznać regulaminy i 
ściśle je przestrzegali, oddzia- 
ływując w tym duchu na po­
zostałych marynarzy. Tacy 
towarzysze, jak: Rec, Sowa,
Bździon przez cały okres kur­
su podoficerskiego stale i sy­
stematycznie uczyli się regu­
laminów, swoim przykładem 
wysokiego zdyscyplinowania i 
pracą agitacyjną mobilizowali 
marynarzy do ścisłego prze­
strzegania nakazów regulami­
nów.

Aby należycie zabezpieczyć 
regulaminowy porządek życia 
naszych jednostek, sekretarze 
oddziałowych organizacji par­
tyjnych i organizatorzy grup 
partyjnych polecali do wyko­
nania członkom partii i zet- 
empowcom konkretne zadania 
i systematycznie kontrolowali 
ich wykonanie. Z ich polece­
nia członkowie partii prowa­
dzili gawędy na temat regula­
minów, tłumacząc maryna­
rzom ich znaczenie' w cało­
kształcie życia wojskowego. 
Ponadto członkowie partii i 
zetempowcy wykonali hasła i 
tablice z wyjątkami z regula­
minów, propagując poglądo­
wo treść regulaminów. O- 
prócz tego wydawane zostały 
specjalne gazety ścienne, biu­
letyny, zorganizowano audy­
cje przez radiowęzły o regu­
laminowym porządku życia 
wojskowego.
GRUNTOWNA ZNAJOMOŚĆ 

TREŚCI REGULAMINÓW
Podstawą dokładnego, rze­

telnego przestrzegania regula­
minów jest gruntowna znajo­
mość ich treści. St. mar. Kos­
sowski w początkowym okre­
sie szkolenia wykazał poważ­
ną niechęć do nauki regula­
minów, wynikłą z niezrozu­
mienia ich ważności. Otrzy­
mywał on niedostateczne sto­
pnie z tego przedmiotu, a co 
gorsze codziennie obniżał się 
poziom jjego postępowania. 
Członek partii tow. Doma­
radzki otrzymał zadanie za­

opiekowania się st. mar. Kos­
sowskim i wytłumaczenia mu 
znaczenia nauki regulaminów 
i przestrzegania ich treści w 
codziennym życiu. Przyjaciel­
skie rozmowy tow. Domara­
dzkiego, ze st. mar. Kos­
sowskim poskutkowały. Zmie­
nił on swój stosunek do nauki 
i służby. Po kilku tygodniach 
przełożeni st. mar. Kossow­
skiego wyrażali się o nim, ja­
ko o dobrym marynarzu, 
przestrzegającym^ nakazy re­
gulaminów.

Takich przykładów było 
więcej w indywidualnej pra­
cy członków partii z maryna­
rzami. Członkowie partii zaj­
mowali się gorliwie maryna­
rzami, którzy nie zawsze prze­
strzegali regulaminów, tłuma­
cząc im cierpliwie obowiązki 
i zadania, jakie spadają na 
każdego marynarza odbywa­
jącego służbę wojskową. Roz­
mowy swoje ilustrowali przy­
kładami z życia pododdziału, 
pokazując sylwetki przodują­
cych marynarzy przestrzega­
jący nakazów regulaminów. 
Na takich przykładach mobi­
lizowali marynarzy do zwięk­
szenia wysiłku w szkoleniu i 
służbie.

UPOJENIE SUKCESAMI
Osiągnięte sukcesy uśpiły 

jednakże niektórych członków 
partii i nawet odwróciły u- 
wagę komitetu od tego waż­
nego zagadnienia.

Zaprzestanie dalszej pracy 
na tym odcinku wydało 
wkrótce „owoce.“ Coraz więcej 
pojawiało się ocen niedostate­
cznych^ z nauki regulaminów 
i widać było u marynarzy po­
ważny ubytek zdobytych wia­
domości o regulaminach. Na­
wet niektórzy członkowie par­
tii, przestrzegający dawniej 
nakazów regulaminów otrzy­
mywali teraz dostateczne a 
nawet niedostateczne oceny. 
Byli nimi tow. Motyczyński, 
Fagas, Wojtasik. Nikt jednak 
z pozostałych członków par­
tii nie zareagował na to, a ko­
mitet nie podjął w porę odpo­
wiednich środków celem lik­
widacji takiego stanu. Ten 
stan rzeczy doprowadził do 
nieregulaminowego postępo­
wania st. mar. Dryji, st. mar. 
Różańskiego i mar. Michal­
czyka.

Po tych wypadkach człon­
kowie partii i komitet rozpo­
częli wprawdzie pracę nad 
zabezpieczeniem regulamino­
wego porządku. Jednak była 
ona niesystematyczna i nie 
dała pożądanych rezultatów.

KRYTYKA POMOGŁA
Sygnałem dla komitetu stał 

się dopiero fakt niezdyscypli­
nowania członków partii to­
warzyszy: Popowicza, Czapa- 
isa i Maciejaka, którzy mieli 
słabe wyniki w wyszkoleniu 
i nie przestrzegali nakazów 
regulaminów.

Zwołano specjalne zebrania 
podstawowej organizacji par­
tyjnej poświęcone temu za­
gadnieniu. Towarzysze ostro 
skrytykowali wyłamujących 
się spod dyscypliny. W cza­
sie krytyki doszukano się 
przyczyn, które tkwiły w ni 
skim poziomie ideologicznym 
tych towarzyszy i słabej zna­
jomości regulaminów.

Dokładne rozpatrzenie rych 
przyczyn ujawniło, że po.tśta- 
wowa organizacja partyjna 
nie pracowała intensywnie nad 
zabezpieczeniem nauki regu­
laminów i nie mobilizowała 
marynarzy do przestrzegania 
ich w codziennym życiu. Wi­
na takiego stanu rzeczy tkwi­
ła przede wszystkim w tym, 
że członkowie partii upojeni 
poprzednimi sukcesami po­
przestali w pracy nad tym 
zagadnieniem. Grupy partyj­
ne nie dostrzegały poważnych 
braków na odcinku dyscypli­
ny, a tam gdzie, to spostrzega­
ły nie potrafiły podjąć należy­
tych kroków celem zlikwido­
wania wspommaoych bra­
ków. Komitet podstawowej or­
ganizacji partyjnej mało 
kontrolował pracę grup 
partyjnych, orientując się tyl­
ko ze sprawozdań składanych 
przez organizatorów grup i w 
porę nie reagował na sygnały 
członków partii.

Ostra, bolszewicka krytyka 
członków podstawowej orga­
nizacji partyjnej pomogła ko­
mitetowi dostrzec te poważne 
błędy. Postawione przed 
grupami partyjnymi i człon­
kami partii zadania zostały 
wykonane. Ofiarna praca i o- 
sobisty przykład tow. Sowy, 
Reca, Forysiaka, Babińskiego, 
Bździona, zmobilizowały ma­
rynarzy do likwidacji braków 
w przestrzeganiu regulami­
nów i stały się poważnym 
źródłem doświadczeń. Praca 
ta wykazała ponadto, że tyl­
ko tam można osiągnąć suk­
cesy nad zabezpieczeniem 
wzorowego wykonywania na­
kazów regulaminów, rozka­
zów i zarządzeń dowódcy, 
gdzie prowadzona jest syste­
matycznie i aktywnie zabez­
pieczająca praca organizacji 
partyjnych i członków partii.

mat Emil Lebok

lt naszych iadzieckich kelcaóm
.................................................................................................... .

MARYNARZE FLOTY PÓŁNOCNEJ 2)
ławnymi osiągnięciami u- 
ńczone są cyfry zwycięstw 
pomostach bojowych ra- 
;ckich okrętów. Strzeżcie 
bytej w bojach sławy, służ- 
Ojczyźnie tak, aby tow. 

lin mógł wam powiedzieć: 
Dziękuję marynarze“, 
iabow miał ogromną chęć 
stąpić z gorącą odpowie- 
j, lecz spojrzawszy na bos- 
ra, na jego połyskujące or- 
y otrzymane za udział w 
jnie Ojczyźnianej, zasmucił 
Niczym się przecież nie 

a wił.
d tej pory upłynęło sporo 
su, jednakże marynarz sta- 
losił w sercu wspomnienia 
> pamiętnego dnia.
'zień ten był pierwsza stro- 
i w kronice jego wojsko- 

służby. Riabow pragnął 
zrobić dla ojczystej Floty, 
wielkiego, o specjalnym 

czeniu. I to patriotyczne

pragnienie wzbudziło w nim 
twórczą myśl. Tak rodził się 
u niego plan uproszczenia sy­
stemu ochładzania agregatów. 
Mikołaj usnął z myślą o ju­
trzejszym dniu, który przynie­
sie mu nowe myśli, nowe pra­
ce i nowe, bogatsze doświad­
czenia, które odkryją przed 
nim nowe horyzonty.

Następnego dnia st. mar. 
Riabowa wezwał do swej ka­
biny dowódca, Borys Mikoła- 
jewicz Iwanow. Młody moto­
rzysta dowiedział się, że jego 
plan o uproszczeniu systemu 
ochładzania agregatu został 
przyjęty. Dowódca podzięko­
wał marynarzowi za przykła­
dną służbę. Potem uważnie na 
niego popatrzywszy powie­
dział:

— Wyznaczyliśmy was. tow. 
Riabow, na dowódcę drużyny 
motorzystów. Dacie sobie ra­
dę?

— Dam radę, towarzyszu 
kapitanie 2 rangi — krótko od­
powiedział Mikołaj.

— A czy wiecie jaka odpo­
wiedzialność ciąży na waszych 
barkach? Przecież będziecie 
mieli podwładnych.

Tak jest, rozumiem!
Nie można było nie wierzyć 

temu marynarzowi - bohatero­
wi, który dziś w czasie pokoju 
w każdym ćwiczeniu postępo­
wał tak, jak jego dowódca 
podczas wojny.

— Dobrze tow. Riabow, mo­
żecie odejść.

Mikołaj wyszedł z kabiny 
oficera pełen dumy i radości. 
W jego głowie kłębiły się my­
śli, o tym, jak będzie szkolił 
podwładnych. Chciałby odra- 
zu dużo zrobić, lecz wspom­
niawszy słowa bosmana Kli- 
mowa „rób prędko lecz roz­
ważnie“ — st. mar. Riabow uś­
miechnął się i pomyślał:

„Co nagle to po diable'*.

W drodze do pomieszczeń 
spotkał się z bosmanem i opo­
wiedział mu o rozmowie z do­
wódcą.

Doświadczony wychowawca 
marynarzy, przez którego rę­
ce przeszły setki takich, jak 
Riabow, niczym nie zdradził 
się, że on właśnie poparł go 
w wyznaczeniu na stanowisko 
dowódcy drużyny. Obaj byli 
dumni z siebie, a z nich cała 
załoga.

* * *>

W jednym z pomieszczeń za­
łogi wisi w ramce za szkłem 
list pochwalny, wydany przo­
dującej grupie motorzystów 
za sukcesy w wyszkoleniu bo­
jowym i politycznym.

Na nim, między innymi, wy­
pisane są nazwiska komunisty 
Wasyla Klimowa jednego ze 
sławnych twórców bojowej 
tradycji północnej floty oraz 
komsomolca st. mar. Riabowa 
— spadkobiercy tych tradycji.
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nutami marynarze uczą się
regulaminowego trybu życia *

W sali wykładowej grupa 
marynarzy w drelichach słu­
cha z uwagą wykładu wygła­
szanego przez swego przeło­
żonego. O tym, że wykład 
bardzo wszystkich interesuje 
świadczą skupione twarze słu­
chaczy i powaga wykładow­
cy.

— Regulaminy naszych Sił 
Zbrojnych — mówi bosmat 
Leśniewicz — wzorowane są 
na regulaminach Armii Ra­
dzieckiej. Regulują one cały 
tek służby i życia żołnierskie­
go oraz określają dokładnie 
obowiązki i prawa żołnierza. 
Ścisłe przestrzeganie regula­
minów jest świętym obowiąz­
kiem żołnierza.

W czasie wykładu wielu 
marynarzy robiło sobie notat­
ki. Skrzętnie notował także 
mar. Popławski i Pawlak. No­
tatki przecież pcmogą im w 
ugruntowaniu nabytych wia 
dcmości. Dzięki nim właśni; 
oraz pilnemu przysluchiwanii 
się wykładom i aktywnemu u 
działowi w dyskusji wielu 
młodych marynarzy wyróżnił 
się żołnierską postawą i regu­
laminowym zachowaniem sit

Wyróżniającymi się mary 
narzami są także: mar. mar 
Popławski i Pawlak. Uczą sit 
oni pilnie regulaminów, nit 
dlatego tylko, aby je znać, 
lecz dlatego, by móc stosować 
je w swoim codziennym ży­
ciu.

do nas Ojczyzna, że wszystko 
co oni czynią to czynią dla 
dobra Ojczyzny, dla naszego 
dobra, że chcą wyszkolić nas 
na wzorowych marynarzy.

z, powagą słuchają tych wy­
jaśnień marynarze: Wolak i 
Chmura. Tak, wszystko jest 
zrozumiałe i proste, a zdawałc) 
się, że to takie trudne.

Zapadła noc. Marynarze 
śpią głębokim snem. Na kory­
tarzu wolnym krokiem prze­
chadza się marynarz Pawlak. 
Spotkał go wielki zaszczyt i 
wyróżnienie —- jako pierwszy 
z młodych marynarzy pełni 
słTtżbę marynarza służbowego 
pododdziału. Już rano zapoz­
nał się szczegółowo z instruk­
cją, rozmawiał z podoficerami 
i teraz doskonale wie, co na- 
-eży do jego obowiązków.

Muszę czujnie pełnić 
służbę —- myśli mar. Pawls

• dowództwo mi zaufało, 
obowiązków służbowego w; 
wiążę się należycie i zaufani 
tego nie zawiodę.

Rano zbudził trębacza 
podoficera służbowego. Z 
chwilę dźwięczny głos trąbi 
przerwał ciszę poranka. M£ 
rynarze zerwali się z łóżek - 
gimnastyka pobudziła kre1 
do normalnego obiegu, nć 
stępnie mycie się, ubierani 
no i ścielenie łóżek.

%

Nadszedł wieczór. Młodzi 
marynarze zapełnili świetlicę. 
Tu w kółkach pomocy kole­
żeńskiej pogłębiają dzisiaj u- 
słyszany wykład. Poszczegól­
ne grupy żywo dyskutują ze 
sobą nad przerobionymi pun­
ktami regulaminu. Marynarze 
wiedzą, że taka dyskusja bar­
dzo dużo pomaga w szkole­
niu.

Przy jednym ze stołów mar. 
Popławski wyjaśnia mar. Wo­
lakowi i Chmurze zagadnie­
nia świadomej dyscypliny w 
naszej Ludowej Marynarce 
Wojennej.

— Widzicie — mówi im — 
świadomą dyscyplinę najle­
piej zrozumiecie, przypatru­
jąc się uważnie naszemu ży­
ciu. Przełożeni zanim od nas 
coś zaczną wymagać najpierw 
dokładnie nauczą i wyjaśnią. 
Dawniej żołnierz słuchał do­
wódcy, bo się go bał. My 
dzisiaj słuchamy naszych 
przełożonych ponieważ wie­
my, że ich ustami przemawia

Marynarz Chmura nie możfc 
jakoś sobie dać rady ze ście- 
i/eniem łóżka. Coś mu nie wy­
chodzi. Tu prześcieradło za 
długie, tam znów za krótkie. 
Widzi to mar. Popławski i 
przed oczyma staje mu wczo­
rajszy wykład... „wysoko ce^ 
nić koleżeństwo żołnierskie, 
pomagać kolegom słowem i 
czynem“... Szybko podchodzi 
do mar. Chmury j sprawnie 
zaściela łóżko.

— Widzisz to tak się robi. 
A teraz spróbuj tak sam zro­
bić.
rif0 krótkim czasie mar. 
Chmura ściele łóżko nie gorzej 
od swego kolegi mar. Popław­
skiego.

st. mar. Jerzy Wiatr 
*

Gazeta do użytku we-1 
wnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza 
teren jednostki nie wy­
nosić.
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